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PIĄTEK, 20 W RZEŚNIA  1991 R 
Nr 18# (11670)184 (11670) U/ileński

W Radzie Najwyższej 
Republiki Litewskiej

18 września odbyło  się posie­
dzenie Prezydium R ady N a jw y ż .  
szej któremu p rzew odniczy ł w i­
ceprzewodniczący R ady N a jw y ż ­

szej B. Kuzmickas,

Omówiono na n im  porządek  
dzienny posiedzeń p lenarnych  
czwartej sesji R ady N a jw yższe j, 
przewidzianych na p rzyszły  t y ­
dzień. Prezydium za tw ierd ziło
przedstawione p rzez rząd w z o ry  
oprawy dowodu osobistego,

> ^ 3 e t ó w  i tekstu dow odu oso- 
Sstego' obywatela R epub lik i L i­
tewskiej oraz paszportu d yp lo ­
matycznego Republiki L itew sk ie j.

. Na posiedzeniu om ów ion o  też  

sprawę delegowania deputow a­

nych oraz podejm owania zagrani­

cznych delegacji państwowych . 

W  tym tygodniu na*L itw ie  baw ić  

będzie delegacja deputow anych  

Zgromadzenia N a rodow ego  Fran- 

fe c jl  ■
(B LT A )

Wizyta posłów Sejmu Polski
D o L itw y  . p rzyb y ła  g iu pa  

człon k ów  S ejm u R zeczypospo li­
te j P o lsk ie j z  senatorem  Tadeu­
szem  K łopotow sk im . 18 w rześ ­
n ia  p rzy ją ł ich  w iceprzew odn i­
c zący  R ad y  N a jw y ż sz e j Bronis- 
low a s  Kuzm ickas.

Z  in ic ja tyw y  gości om ów ion o  
w sp ółp racę  w  ram ach stosunków 
m iędzyparlam entarnych , m ożli­
w ość  u tw orzen ia  g ru p y  litew s ­
k o-p o lsk ie j. W  p rak tyce  parla­
m entarnej działalność tak ich  
gru p  jest rozpow szechn iona, a  
d la  nas znana g d y  k ra je  
skandynaw sk ie w  sw ych  parla­
m entach u tw o rzy ły  g ru p y  w s p ie . 
rani a k ra jó w  bałtyckich* gd y  
następn ie u c zy n iły  to  k ra je  Eu­
ro p y  Zach odn ie j, N iem cy , g d y  
do  p rocesu  te g o  w łą c zy ły  się 
też k ra je  postkom unistyczne Eu­
ro p y  W sch odn ie j. W y ra ża n o  za ­
dow o len ie  z  te j in ic ja tyw y  są­
siadów , odnotow ano, ż e  m a jąc  
w spóln e  p rob lem y w ie rzym y , i ż  
w  przyszłośc i s tanow ić  b ędziem y 
most m ięd zy  Europą Ś rodkow ą , i 
k ra jam i skandynaw skim i.

Podczas spotkania poruszono

te ż  problem y m niejszości narodo­
w ych . Z  naszej s tron y  zazna­
czono, ż e  c o  d o  tych  spraw  ż y ­
c zym y  w id zieć  w  prasie po lsk iej 
ob iek tyw ną  i  w yraźną  postawę 
rządu polsk iego. Zdaniem  par­
lam en tarzystów  polskich, chcąc 
zm ien ić  za istn iały obecn ie  p og ­
ląd na tę  sytu ac ję  potrzeba, aby 
R epub lika L itew ska ze, sw e j 
s tron y  p oczyn iła  jak iś  krok. N a­
sza strona zaznaczyła , że  m ógł­
b y  n im  b yć  w sp ó ln y  kom unikat 
m in istrów  spraw zagranicznych  
R epub lik i L itew sk iej i  Polsk i o 
dalszych  stosunkach obu państw. 
U zgodn iono, ż e  p rob lem y m n iej­
szości n arodow ych  —  zarów n o  
L itw in ów  w  Polsce, ja k  te ż  Po­
lak ów  na L itw ie  m ają b yć  roz­
strzygane rów n o leg le. Zw łaszcza, 
że  proces ten  zo s ta ł ' zapoczątko­
w any.

W  spotkaniu uczestn iczyli 
p rzedstaw ic ie l frak c ji tautininka- 
sów  R ad y  N a jw yższe j A leksan- 
dras Am brazew icziu s  i  w icem i­
n ister spraw  -zagranicznych re­
pub liki W aldem aras  Katkus.

(E L T A )

Fala emocji
Z  prezydentem  L itw y  
M a ja  Narbutt

W ytautasem  Landsbergisem rozmawia

Spotkanie H. K o h la  i G . W agnoriusa
Agencje in form acyjne z  Bonn 

podają, że kanclerz R F N  H elm ut 
Kohl i bawiący w  N iem czech  z  
oficjalną w izytą  prem ier Repub­
liki Litewskiej Gediminas W a g -  
a o m ł  omówili przyszły  ^ jó żw ó j 
-^^tonnych  stosunków w e  
vS?|^kich -dziedzinach. -

tW ie i^ i  o fic ja ln y  przed- . 
, siawiciel- rządu R F N  D > _ ^ o g e l, . 
f 18 września n a  -rozmowachT-stro- 
ny ośw iadczyły r ia lęzy  
wiiać. współpracę^ p ized&  w szy ­
stkim w  sferach gospodark i, n'au-<: 
ki i  tećhniki> S ze fo w ie  r^ d ó w ^ ; 

[obu krajów
się zamierzaj^ T ̂ rozważyć' k ilka 
umów, m in. ju m ow ę  o  cfchrohie 

[ inwesty^jl-ć^
Kanclerz ̂  K o b ł^ a e d źó '*  -pozy­

tyw n ie  o cen ił w y s iłk i rządu L it­
w y  na rzęc ż  u tw orzen ia  w  k ra ­

j u  struktur \ ryn kow ych . Zapew ­
n ił o n i  rozm ów cę , i ż  b ęd zie  s ię  
dom aga ł ja k  na jszyb szego  p rze ­
p row adzen ia  ro zm ów  w  spraw ie 

'.p rzy jęc ia .. L itw y  ̂  oraz- ^Innych- 
państw  b a łtyck ich  n a człon ków  

rW s p ó lń o ty  E uropejsk ie j.
. ^ N a  zakóńezeitfe^sw ei •trzydnicK_ 
w e j - w i z y t y  w  R ep u b lice  F ede -- 
^faFne i^ N ie m le c ' s ze f^ rząd u  Re-; 

| p u b lik i L i t ^ ^ l e i  zw i^ z it rS tU U  
•^garty-stolicę^Badenii-- 
^ b er  g l i - f ^ ^ e p f o w a d z i ł - r o ^ p w y '

-z- szefem  • rządu. ziem ią  :spot- 

k a ł s ię  p rzeds iaW idelam i p r z e - ; 

'  m ysłow cóyr- 1
, \(ĘLTĄ)

Rozmowa z ambasadorem Francji
3cwl j a£T "kófitekty- ̂ między speęia- 
H sl^^ yekspertami,; przemysłow- 

r j*a^^^5źG żegó in vm i organiza-

c ja m i^
3 v .  P aką l^M ki|_zauw aźyłr  ż e  w  

rSw&j w a lce  y fy ^ o }e ń c z e ] L itw a 
korzysta ła  z  -pom ocy m o ra ln e j 
n arodu  francuskiego, k tó rą  'ód^  

■'czuwa V- dziś, R ząd  L itw y  będzie  
'j lą ż y ł  d o  .w ża j ćm h ię  tkpr?yśtnej" 
w sp ółp racy ' 2  F ran cją .

Wymieniono"' poglądy na te­
mat '^teresując^ch' obie rsft.ony 
spraw.

(E LTĄ )

WILNO.- 18 wu^eśniiHWićepre- 
mier Wytautas pakalniszkis 

ambasadora Republiki 
rancuskiej ha Litwie Filippe de> 

I kA^łna'na' W ywrócenie _stosun_ I 
dy3)loSlatycznych ,-rm ięd^ - 

f- państwami, powiedział
. ^nasador, w e Francji powitano 

o niezwykle doniosłe wyda- ■
• Litwa6' S f t S S  ̂ afhwycśtą się 
wniiA- j  potrafiła się , wyzr- 
nieA ^ 3 -  pokojową. Teraz 

H S H H  musimy pirzystąpić 
współpracy\pblitycz--

Ambasador Litwy przy ONZ I v
rem d vin ^ łe  ̂ ambasado- 

' p t e r :
I nych Narodów Zjcdnoczo-
(  tlti, Wal°  Anicetasa Sim u. I

I  I f M S  u ro te t Bię n  lute-
I *Utu f i  K trkszlial po,
I  W  latach

“0®iQn. 'owM.naukl eko- 

'  Wtolda Wielkiego, a

la lach  1937— 1940.—  n a  U n i- 
w e rsy łec ie  Kolum bijsk im .

W  193.1 . Simutiś zaczął
pracować w  M S Z  R epub lik i Lir| 
tewsk iej. W  1936 r. został sek­
retarzem  konsulatu, gen era ln ego  
L itw y  w  N o w ym -J o rk u , w  1939 

- attache konsularnym, w  1951' 
. ~  w icekonsu lem , w  1965 —  kon- 
‘ sulem. O d  llpca-1967- l  j est kon-1 

sulem generalnym  L itw y  ■ ■ ■ H  
w y m  '.Jorku.'

N ó -

INFORM ACJA BIURA 
PRASOWEGO RZĄDU
J a k  ju ż  in forjnowano, sze f k o ­

m is ji lik w id a c ji oddzia łu  KGB 
ZSRR  na L itw ie  gen era ł I .  F ie- 
d os ie jew  został odw o łany . N a  
j e g o  m ie jsce  m ianow ano p ie rw ­
s zego  zastępcę naczeln ika zarzą­
du w a lk i z  zorgan izow an ą p rze ­
stępczością K G B  ZSRR S. O rło ­
w a . W czo ra j w ra z ' z  zastępcą 
p rzew od n iczącego  KG B ZSRR W . 
Bakatina W ,  S to larow em  p rzyb y- 

ońS jdó; \Vilnę. F im kcj onariu-' 
rśży: K G B ZSRR p rzyj ą ł^ w ic ep re - ’ 
m ier Z". W a isżw ila . W  toku  spot- 
kania on iów iono3praeb ieg  i-pro^- 
b lem y  lik w id ac ji KGB na Litw ie.

—  Spekulowano na temat 
ewentualnego spotkania pana

, prezyden ta z  p rezydentem  RP 
Lechem  W ałęsą. Tym czasem  
otrzym ał pan od  Lecha W a łęsy  
Ust. C zy  je g o  treść jest d la pa­
na zaskoczeniem?

—  Racze j n ie. Chociaż zaska­
ku ją  m nie n iek tóre  sform ułowa­
nia, pow iedzia łbym  „n iep rezy- 
denckie". Są one za to  typow e 
dla polsk ie j prasy, która rów ­
n ież p isze ó  stosowaniu przez 
L itw ę  zasady „zb io row e j odpo­
w ied zia ln ości" w o b ec  m niejszoś­
ci po lsk iej.

—  A  c zy  rozw iązan ie rad re­

jon ow ych  w  Solecznikach i  w  

re jon ie  w ileńsk im  oraz zw o ln ie­

n ie  k ilkudziesięciu  polskich 

urzędn ików  n ie  b y ło  zgodne z 

tą  zasadą i  c zy  n ie  dotknęło, 

m ieszka jących  tam Polaków?

—  N ie . Chociaż rzeczyw iście 
była to  odpow iedzialność zb ioro­
w a  d la rady  ja k o  Całości. Bo te 
rady  jednogłośn ie  p rzegłosow y- 
w a ły  uchw a ły w ym ierzon e prze­
c iw  R epub lice L itew sk ie j. C z y  
m ożna jednak  rzeczyw iśc ie  m ó­
w ić , ja k  to  się  robi, że  P o la cy  p o  
rozw iązaniu rad „są  pozbaw ien i 
op iek i". Jaka to  by ła  opieka? 
Kom unistycznej k lik i. T o  je j 
w łaśn ie za leży  n a  upowszechnia­
niu tak ie j op in ii. Szkoda, że w  
Fblsce p rzy jm u je  się" j ą - l  pow - 
ta rza '  bezkry tyczn ie. Poza tym  
rozw iązano też  radę w  SnieczkUr 
s ie ; gd zie  m ieszkają Rosjanie. = 

"-r—  T o  m oże  . uchwały - parla­
m entu 'w ym ie rzon e -są  n ie  ty lko  
p rzec iw  Polakom , ale w  , ogó le  
m niejszościom  narodowym ? - |

—  A  może n ie narodowym, 
lecz politycznym ? T o  będzie chy­
ba w łaściwsze określenie.

—  D la ka idego , k to  w cześniej 
zetknął s ię  z  rozw iązanym i teraz, 
radami —  zw łaszcza Iw Soleczni­
kach —  Jest jasne, ż e  rady te  w  
ówczesnym  składzie n ie  pow in ny 
funkcjonować. A le  chyba można 
b yło  oczek iw ać rozpisania w y b o l 
rów?

w y b o ry  s ię  odbędą—  Tak ie 
za p ó ł roku.

—  Późno.

—* W cześn ie. Jest to  kom pro­
mis. Początkowo chcieliśmy, by 
odb y ły  się za rok. N a  pew no 
w ted y , k ied y  opadnie fa la emo­
c ji. a

—  Rady rozw iązano w  momen­
c ie  trudnym: zaczęła się p ryw a­
tyzacja. P rzykre w rażen ie spra­
w ia  te ż  fakt, że  stało s ię  to  na 
samym początku istnienia ju ż w  
pełn i n iepodległej L itw y.

j f l l l  N ie  jes t tak, jak  to  s ię  
przedstawia, że  jes t to. nasza 
pierwsza decyzja . N a jp ie rw  
p rze jęliśm y kom isariaty w ojsko­
w e. uregu lowaliśm y sprawę gra­
n ic  i posterunków celnych.

A le , oczyw iście, n iek tórym  zale­
ży , żeby tak to  przedstawić^ bo 
za leży  im  na skandalu. ;■,

L itw a pow róciła  do rodziny 
państw europejskich. Tymczasem 
p raw o litew sk ie różni się od 
pr3vra m iędzynarodowego.

—•' 'Czasami. Będziem y w ery fi- . 
kpwać- n iektóre ' hasze ustawy, 
k tóre  pow sta ły  wcześniej,- _

(Dokończenie na str. 2)

Do redakcji „Kuriera Wileńskiego'
W  Z W IĄ Z K U  Z  U K A Z A N IE M  SIĘ W Y W IA D U  

P. L. J A N K IE L E W IC Z A  W  „V A K A R IN E S  N A U J IE N O S "
-Z  D N . 17.09.1981 dR.

I; -Frakcja •'. Polska-: w  R N  L itw y - 
jeszcze w  końcu r u b iegłego  r ó - ; 
k U r^ n le je d S o ^ ó th ie  j  nalegała, 
;aby-p\ Jank ieiew lcz. jsrezygnow ał p 
z  p ra cy  w  K O  K P L  (K P Z R j i  po­
zb y ł s ię  leg itym acji party jnej. 
^Ńięstetys zw y c ię ż y ły  m o tyw y  
niateria lne, ż e v v r  R N ' żb y t jn a ło  - 
-się' p łaci, -ż ę  _ n le  ina  .służbowego 
sam oc iod u - z l M erow Ćą itpc, ę h o - '. 
c ia ż  innym  te go  wystarczało.

Teraz^; ^TćFedy odpad ły - m oty- ̂  
w y , ;  żę% j  ąkoby chcem y zostaw ić 

-w -tru d n ej ^sytuacji materialnej - 
^jego rodzinę, . b o  p. Jąn k lelew icz -
6̂ń ^ ż e d ł ^ a  ̂ tą łe ,  .do iP ^ ąęy  -  do^ 

&aęja_ Polską 8 ? w rześiiia  : 
b r; -postanow iła- zaw iesić- je g o  - 
działalność w  .składzie. F rakcji 
d o  w y jaśn ień . Odtąd p.„ L. Jan- ;

k lę le w ic z f Udziąhr w  p ra cy  Frak- 
^ j ^ i ^ : b i i r z e r D la itego  j ie g b ? \ ^  
w i'ad;v H  Wrźieśnia':199i roku na 
łamach: . „ya k a r in es  _ NaujienoS1* 
j  ako - Członka.- F ra k c ji, -w yrażają^ 
c ego  ja k o b y ’  nasze, stanowisko^. 
n a leży  traktować jako  co  n a j- ’ 
m n igj ;łiTeućzcrwe 'postępow an ie.

W '  sw ym  w yw iad zie  p- L.- Jan- 
k id e w ić ż  stw ierdzą, ż e  'R a dy  zą- 
s łu żyły na ich  rozw iązan ie;-! Po 

-pierwsze, dopóki on  b y ł pełno­
sprawnym członkiem  -F rakc ji, tj.: 
jeszcze, przed., k ilkom a - dniami, 
podpisał-, p rzecież oświadczenia, 
k'tóre Tsawierają odm ienne stw ier- - 
dżenią, JPo drugie, k tóż na se­
s ji R ady N a jw yższe j w b rew  sta^ 
nowisku F rakc ji fak tyczn ie popie- 
ra ł-sp raw ę  organizacji referen-

" dtunj radzieckiego. K tó ż  b y ł bez- 
pośrednim  przełożonym  p. ' C z .' 
W ysock iegp  „p o  lih ii p ^ rty jn e j''-  
i  dyktował mu^ ęó ; ' m a . robić?-;" 

:. ^Wszak ;rJ o ^ ^ -  L. J a n k ie le w ió :- ! ’ 
ja k  :^ ię  / coraz - bardzie j wyjaśnia, 
że- ło  óń  w łaśn ie  b y ł ppm ysło-

- dawcą, a . p . Cz. W ysock i ty lko  -
- w y k ó h a W ^ . ;!-K tó W ięc - je s t n a - . 

p raw dę wjfiŚnr-.:że  daho pewien?'- 
p ow ód  do rózw iąZania l lą d ?  _

Zdarzają-'się, ow szem ,'ludziom  
'  b łędy : - A l e f  tym  się  o n i różnią 

od  innych stworzeń, że- ^wwilnnl-t 
krytyczn ie -'.-Je pidJliranie^-^-oce-. 
niać -  1. -  w ydą ga fcę  wnioski na 
p rzys z ło ść :' TyBco- w ted y , taki 
działacz jes t w la rygodny^s M o -  
im zdaniem^ m ocno ~nas;skodZić,' 
a potem  ‘ próbować- s ię  w yb ie lać-: 
kosztem  innych^Rto jes t ~ niegod­
ne ani porządnego cdow ieka,

I an i Polakar ani polityka. _ : 
Ryszard: M A C IE J  K IAN IE C , 

Przewodniczący Frakcji 
Polsk iej w  R N  RL

Rodacy pam iętają
'  l7  .Września m inęła 52 roczn i­
ca ag res ji A rm ii -  C zerw onej 
p rze c iw k o  Polsce.' Był to  począ­
tek praktycznej rea liza c ji p rze­
s tępczego paktu R ibbentrop 
M o ło tow  zaw artego  m iędzy ZSRR 
i N iem cam i, "

W  kościele  K alw arii W ileń ­
skie j odpraw iona została Msza 
św. w  in tencji p o l^ ły c h  w  ob- 
fon ie  o jczyzn y, którą celebrow a­
li ks. Dariusz Stańczyk oraz m i­

s jo n a rz  o jc ie c  Jan z  Tonm ia . 
T ow arzyszy ły  je j  słowa kapłana, 
k tóry p rzy toczy ł w yp ow ied ź  po_ 
e ty  W e ź  do ręk i grudkę ziemi, 
ic iśh ij dłoń,’ pociekn ie k rew . W e -  
M szy, św. prócz Wilnian-  wzięła 
również udzia f grupa turystów  z_ 
P o ls k ie -
■— P o—nabożeństw ie 'w iern i udali 
się- przed k rzyż ustaw iony. w  in,T 
tencji Polaków  ' - zesłańców i 

z łoży li kw iaty. K w ia ty  żóśtały 
złóżpne również na m ogile  A K -  
owców, k tórzy  zg inęli w  w alce

. z  okupantem i  .s ą . pochowani w  
pobliżu kościółal -  

W ieczo rem  odbyło  się śpotka- 
^ n ie  społeczności, z -goś tok- Z b i^ f 
- .gn iew  O lszew dd, dyrektor- za -g  

rządu fundacji „Po lon ia" przekąs ­
zał ża  pośrednictwem Fundacji 
K ultu ry Po lsk iej na L itw ie dar 
dla Stowarzyszenia N aukow ców  
P olaków  L itw y, na konto uczel­
n i wyższej. Gość zaznaczył, że  
pauka nie zna granic i  Sprzyja 
postępow i ? wszystkich państw ~ i 
narodów.

J óze f S ZO STA KO W SK I
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Zburzyć mur podejrzeń
R O ZM O W A  Z  ALGISEM  PRAZAUSKASEM , PR A C O W N IK IE M  

N A U K O W Y M  INSTYTU TU  O R IEN TA LISTYK l A N  ZSRR, N IE ZA ­
LEŻNYM  EKSPERTEM

„KURIER W ILE ŃSKI": Pana
niedawne bardzo interesujące w y­
stąpienie w  W iln ie  podczas wstę­
pnego słuchania, Jak przestrzega­
ne są prawa człow ieka w  Zw iąz­
ku Radzieckim, wywoła ło w ie lk ie  
zainteresowanie. W ówczas w ielu 
zanotowało w  swoich notesach: 
Prazauskas z  Moskwy.

A .  PRAZAU SKAS: Pochodzą z 
ziemi kłajpedzkiej. W  1966 roku 
ukończyłem fakultet ęrientalisty- 
kl na uniwersytecie, w  byłym  Le­
ningradzie, obecnie jest to Sankt- 
Petersburg. W ówczas n ie było 
mowy, abym m ógł podjąć pracę 
według specjalności na L itw ie. 

-Otrzymałem propozycję zatrudnie­
nia w  M oskwie, w  Instytucie 
Orientalistyki A N  ZSRR. Ostatnie 
7 lat pracuję w  dziale ogólnych 
problemów teoretycznych jako 
kierownik sektora problem ów na­
rodowościowych w  krajach 
Wschodu.

Orientalistyka w  ow ym  czasie 
hy ła  w  sytuacji w ygodnej. K iero­
wnicze, ideologiczne instytucje, 
cenzurę mało interesowało, co 
piszą specjaliści o  różnych kra­
jach  Wschodu. D latego n ie doś­
wiadczyliśmy tego, nacisku, jak  
<a, k tórzy badali problem y radzie­
ckie j rzeczywistości lub rozw i- 

, niętych k ra jów  kapitalistycznych. 
Ich zmuszano tw ierdzić, że w  ka­
pitalizm ie wszystko jest złe, że  
tam linczują M urzynów  itd. W  
ostatnich latach ja  i  moi koledzy 
mogliśmy ju ż swobodnie pisać o  
stosunkach .narodowościowych i 
ani razu nie musieliśmy grzeszyć 
przeciwko prawdzie. Osobiście 

-zajmuję się problematyką narodo­
wościową w  ZSRR.

„KURIER W ILE ŃSKI": Ze  tak 
jest naprawdę, przekonałem się 
podczas wspomnianego uprzednio 
słuchania, które organizowały ko­
m itety helsińskie. W  swym  prze­
mówieniu wym ien ił Pan konkret­
ne przyczyny konfliktów  m iędzy 
różnymi grupami narodowościo­
wym i, w  tym  na terenie Związku 
Radzieckiego.

A  PRA ZAU SK AS : Bodajże naj­
ważniejsza uniwersalna zasada, 
której trzeba przestrzegać w  spo­
łeczeństwie w ielonarodowościo­
wym , aby uniknąć konfliktów, to 
proporcjonalny podział wszystkich 
dóbr i  resursów —  czy  to  na oś­
wiatę, c zy  na kulturę —  i  w ła­
dzy, proporcjonalnie do liczebno­
ści każdej grupy narodowościo­
w e j w e wszystkich sferach ży­
d a . Jeżeli wychodzim y z  założe­
nia, że  wszyscy ludzie są jedna­
kow o uzdolnieni i  liczba talen­
tów  mniej w ięce j jednakowa, to, 
według statystycznego prawdopo­
dobieństwa, pow inna się złożyć 
taka właśnie struktura społeczeń­
stwa. W  innym wypadku konser­
wu je się praktyczną nierówność.

„KURIER W ILE Ń S K I": Praw ie 
wszystkie mniejszości narodowe 
byłego  Związku Radzieck iego o- 
kreślane są jako konserwatywne, 
a nawet nazywa się Je „kom uni­
stam i" I obdarza innymi n iepo­
chlebnym i epitetami. Jak m oina 
to  wytłumaczyć?

A . PRA ZAU SK AS : Z  wyjątk iem  
Rosjan w  granicach by łego  Zw ią­
zku, w iększość innych w ielk ich  
liczebnie narodowości znajduje 
się w  dwojak iej sytuacji. G dy 
stanowili mniejszość w  skali 
ZSRR, cierp ieli z  tego  powodu —  
była tendencja do asym ilacji, nu. 
syfikacji, n ie  uwzględniania ich 
interesów, je że li chodzi o  pro­
porcjonalne przedstawicielstwo, 
szczególnie w e  w ładzy  w y -

NAGRODA 
S. SZALKAUSKISA 
— R. OZOLASOWI

W  Sziauliajskim Domu Inżynie­
ra Romualdasowi O zolasowi uro­
czyście wręczono pierwszą nagro­
dę Stasysa Szalkauskisa. Nagrodę 
ufundowano z  in ic ja tyw y Rady 
Sziauliajskiej Litewskiego ~Fundu- 

■ szu Kultury i przyznaje się ją 
działaczom kultury, 'sztuki, nauki 
oraz działaczom społecznym, prze­
de wszystkim .krajanom, za wzbo­
gacenie i  rozw ój kultury naro­
dów, sztuki i  myśli filozoficznej.

Po gratulacjach zebrani wysłu­
chali odczytu laureata „Id ee  Sta­
sysa Szalkauskisa a współczes­
ność".

konawczej, która dominowała. 
Ż  drugiej strony, obecnie naj­
bardziej złożona sytuacja u 
mniejszości narodowych na po­
ziom ie lokalnym, 'w  samych re­
publikach.

„KURIER  W ILE Ń S K I": Obecnie 
tak zwane narodowości rdzenne 
stały się większością w  swoich 
republikach —  państwach...

A .  PRA ZAU SK AS : Św iatowe
doświadczenie dowodzi, że  m niej­
szości orientują s ię  na centrum. 
Szukają one s ilnego sojusznika, 
aby  utrzymać swój status albo go  
nawet podwyższyć. A le , je że li 
sta je  się tak, że centrum się roz­
pada lub gd y  ostro zm ienia się 
ideologia, ja k  to  obecnie stało 
s ię w  M oskw ie  po rosyjsk ie j re ­
wolucji? W szystko wskazuje na 
to, że  staw ianie w y łącznie na 
centrum ' i. wysuwanie bardzo 
sztywnych żądań w zględem  w ię ­
kszości m iejscowej m oże okazać 
s ię polityczn ie s zk od liw e '  i  nie- 
dalekowzroczne. Słowem, n ie mo­
żna stawiać na jedn ego  konia.

„K UR IER  W IL E Ń S K I": Pow ie­
dział Pan niegdyś, że  gd y  zapew­
niane są Interesy większości n ie 
można zapominać !  o  Interesach 
mniejszości etnicznych.

A .  P R A ZAU SK AS : N ierealnym  
zadaniem jest zbudowanie społe­
czeństwa dem okratycznego, je że ­
l i  n ie uwzględniane są interesy 
grup etnicznych, jak iekolw iek  są. 
N ie  m oże być połow iczne j dem o­
kracji. Dem okracja może być 
albo dla wszystkich, albo n ie 
będzie je j  d la n ikogo. W ów czas  
rozw ija  się struktura autorytar­
na, w  rezultacie jes t ze  szkodą i 
dla większości.

„K U R IER  W IL E Ń S K I": W raca­
ją c  do naszego podwórka. Trudno 
s ię  zgodzić z  opinią, t e  w  repu­
b lice  Polakom  jest 1 tak dobrze 
w  porównaniu z  Ich rodakam i na 
Ukrainie i  Białorusi, d latego n ie 
muszą on i w ięce j wym agać. ,

A . P R A ZAU SK AS : Konkretne
warunki zawsze form ują i  kon­
kretne nadzieje. C l Polacy, k tó­
rzy  m ieszkają na L itw ie, od  prze­
mian demokratycznych oczek iw a li 
w ięce j n iż  d ,  k tó rzy  m ieszkają 
na Białorusi lub na Ukrainie.' T o  
należało brać pod  uwagę. N a leża­
ło  w ypracow ać konstruktywny 
program  rozstrzygn ięcia p roble­
m ów  najbardziej licznych  m n ie j­
szości narodowych. J eże li Saju- 
dis wysunął program  osiągnięcia 
n iezaw isłości republik i bardzo 
konkretnie i jasno, to  należało 
rów n ież określić, jak ie  będą sta­
tus i  prawa najliczn ie jszych  grup 
etnicznych, przede wszystkim  Po­
laków  i  Rosjan. T o  b y ł błąd z  
jedn e j strony, gd y  większość 
próbu je narzucić swą w o lę  m n ie j­
szości.

A le  został popełn iony b łąd i  z  
drugiej strony. O tóż jeszcze  go ­
rzej, gd y  m niejszość próbu je na­
rzucić swą w o lę  większości op ie­
rając się na centrum, KPZR , po­
moc wojska, próbując przeszko­
dzić w  osiągnięciu samookreśle- 
nia, niezaw isłości, w ysuwając ja ­
k ieś terytorialne pretensje. M n ie j­
szość stawia s ieb ie w  bardzo n ie­
bezpiecznej sytuacji. G dy nieza­
wisłość zostaje osiągnięta, żyć  
przy jd zie  się obok Litw inów . Pd- 
tem  znaleźć d ia log jest bardzo 
trudno.

W  krajach, gd zie  są liczące się 
mniejszości, bardzo ważne jest, 
aby wszyscy obywatele uznawali 
wartości zasadnicze: na przykład, 
że potrzebna jest demokracja, że 
prawa żadnej grupy n ie mogą 
być ograniczane. W szyscy  muszą 
uznawać wartość sam ego państ­
wa. Jeżeli, n ie  ma zgod y  w  kw e­
stiach zasadniczych, to  trudno 
dom ów ić się w  kwestiach poszczę- 

_ jjó lnych . Trzeba zapomnieć o  tym, 
co^dzie li. N a leży  pod jąć now y 
d ialog, zapisywać nową czystą 
kartę.

„K U R IER  W IL E Ń S K I": Obecnie 
b ierze Pan udział w  kon ferencji 
pośw ięconej stosunkom m lędzy- 
narodow ośdow ym  w  Europie. Jak 
Pan w id zi rozw iązan i? problemu 
Polaków  na L itw ie  w  kontekście 
praktyk i św iatowej?

A .  PR A ZA U SK A S : Jedynej re ­
cep ty n ie ma. M oż liw e  są różne 
warianty. Osobiście w idzia łbym  
za ła tw ien ie te j kwestii poprzez 
p roporcjona lny podział wszystkich 
resursów. W  parlam encie, o  ile  
w iem , jest proporcjona lne przed­
staw icie lstwo Polaków . A n a log i­
czne proporc je  musiały być  w e  
wszystkich pozostałych sferach: 
ośw iad e, rządzie. Sądzę, że  jest 
to  niezupełnie normalne, że  w  
składzie rządu n ie  ma ani jedn e­
g o  ministra Polaka. K ry ją  s ię  tu 
dwa aspekty. R ea lne znaczenie 
—  d  p rzedstaw idele  g ru py  na­
rodow ościowej n ie d rogą m ityn­
gów , haseł i  rozpalania em ocji, 
a le  praktyczn ie m ogą załatw iać 
sprawy. Z  d rugie j strony, gd y  
m n iejszośd  narodowe w iedzą, że 
ich p rzeds taw id ele  są w  parla­
mencie, w  organach w ykon aw ­
czych, są pewne', że  in teresy ich 
n ie  będą ignorowane. Potrzebna 
jest dobra w o la  z  obu stron. Je­
że li każda ma uprzedzenia, to  j e ­
dna i  druga muszą skrajne op in ie 
odrzucić. W ie le  jes t gestów  sym ­
bolicznych  np. terytoria lna auto­
nomia. M a  ona w ie lk ie  znaczen ie 
symboliczne, W e  praktyczn ie u- 
ważam, że  P o la cy  na L itw ie  mo­
g lib y  to  samo m ieć i  b ez te ry to ­
ria lnej autonomii. A  m oże b yć  i 
terytorialna autonomia, k fóra  n ie 
spełni nadziei. |

„K U R IE R  W IL E Ń S K I" : N a leży  
dodać, t e  m imo, l t  n ie  m ieszka 
pan na L itw ie, a le  i  wcześnie ) 
In teresował się je j sprawami, za­
b ierał głos na temat stosunków 
L itw in ów  1 Polaków .

A ,  P R A Z A U S K A S : D wutygod­
n ik  „A tg im im a s" opublikował 
m ój artykuł o  odrodzen iu naro­
d ow ym  L itw y , je g o  perspekty­
wach, a le  i m ogących  p o ja w ić  
s ię problem ach. G łówna m yśl po­
lega ła  na tym , że  na tle  dodat­
nich p rocesów  m ogą w yniknąć 
kon flik ty  ze  społecznośdą rosy j­
sko języczn ą i bardzo w ażne jest 
p rzedągn ąć na stronę Sajudisu 
P o laków  m ieszkających na L it­
w ie . W  przededniu w y b o ró w  w  
roku ub iegłym  w  artyku le „L it ­
w in i i  Polacy : trochę p o lityk i"  
pow tórzyłem  sw o je  myśli, że  trze­
ba zaw rzeć przedw yborcze  poro­
zumienie, że  mniejszości muszą 
m ie ć . swoich  reprezentantów  w  
republikańskich organach, żeb y  
n ie b y ło  w zajem nych  podejrzeń , 
żeb y  i  m niejszość narodowa czu­
ła się w  L itw ie, jak  w  domu.

„K U R IE R  W IL E Ń S K I" : Dzięku­
ję  za rozm owę.

R ozm aw iał 
Józef S ZO S TA K O W S K I

PAŃSTW A BAŁTYCKIE PRZYJĘTO DO MAEA
jach Europy Ś rodkow ej i  W sch o­
dniej. D o porządku dziennego 
w łączono kom unikaty, p rzygoto ­
w ane p rzez grupę ekspertów  
M A E A , usiłującą sprawdzić . w  
c iągu k ilku  m iesięcy, c zy  Irak 
posiada substancje nuklearne, za­

m ierza się rozw ażyć, jak  najko­
rzystniej wspólnym i siłami roz­

w iązać p roblem y bezpieczeństwa 

atom owego.

A g en c je  in form acyjne z  W ied ­
nia podają, że na rozpoczętej tu 
35 kon ferencji genera lnej M ię* 
dzynarodowej A g en c ji Energety­
ki A tom ow e j (M A E A ) do A g en ­
c ji p rzy ję to  nowych  członków  —  
L itw ę, Łotw ę 1 Estonię. >Od te j 
chw ili w ięc  dó M A E A  n ależy 115 
państw świata.

Zam ierza się om ów ić  sprawy 
bezpieczeństwa reaktorów  atomo­
wych , przede wszystkim w  kra-

I. SILAJEW NA NOWYM STANOWISKU
wodniczącego" R ady  M in is trówN a  wniosek prezydenta. ZSRR 

M . G orbaczowa Rada Państwa 
ZSRR m ianowała Iwana S iła jew a 
przewodniczącym  M iędzyrepub- 
likańskiego Kom itetu Gospodar­
czego.

M ianowany na to  n ow e sta­
nowisko Iwan S iła jew  zamierza 
z-ezygnow ać ze  stanowiska prze- 
T !  T V *  -

" Rosji. ■

I. S iła jew  nie pow iedzia ł, k to  
zostanie prem ierem  Rosji, w ia­
dom o je d n a k . że  przed deputo­
wanym i R osji wystąp i p ierw szy 
zastępca prem iera RFSRR O leg  
Łobow.

(ELTA )

Fala emocji
(Dokończenie ze  str. 1)

—  Dwa lata temu zadecydowa-1 
no, te  przyznanie obywatelstwa 
L itw y  musi poprzedzić deklara­
c ja  lo ja lnośd . T o  trochę szoku­
jące.

—  M am  przed sobą polską 
gazetę. O fic ja ln y  kom entarz o fi­
c ja lnej osobistości, k tóra pisze o 
„dek laracji lo jalności w ym aga­
nej o d  Po laków ". Po co tak p i­
sać. D eklaracja obow iązu je 
wszystkich m ieszkańców Litw y, 
n ie  ty lko  Polaków . N ie  jest to. 
jakaś szczególna szykana.-

—  W ym ó g  dek laracji lo jalnoś- 
d  uchwalono w  dość specyficz­
nej sy tn ac jt L itw a w alczyła o 
niepodległość. Teraz, gd y  jes t ju t 
naw et form alnie n iepodległa, 
c zy  dek laracja nadal jest potrze­
bna?

—  M oże  i  n ie. M ów ię , że 
m ożem y zm ien ić p ew ne ustawy. 
Ustawa o  obyw atels tw ie  zosta­
n ie  przeredagowana.

,—  Polityka Jest sztuką kom ­
prom isów. Pan prezyden t zawsze 
m ów ił, t e  n ie może b yć  kom ­
promisu z  M oskwą. T era z w y ­
g ląda na to, jak b y  L itw a uzna­
ła, te  n ie  Jest m o tllw y  kom­
prom is z  W arszawą.

- -—  D ziw i m nie trochę, że  W a r ­
szawa czasem zw raca s ię  do 
nas, jak  dawniej M oskwa. Pou- 

1 cza, jak ie  pow inniśm y p rzy ją ć  
uchwały, k tóre  , z  n ich na leży 
zaw iesić . O dczuwam y tak i pod­
tekst: je s t nas 40 m ilionów , a 
was ty lko- 3 m iliony, u w aża jde, 
bo będzie żle.

—  W y d a je  s ię  Jednak, te  W i l ­

no n iespecja ln ie prze jm u je  się 

tym , c o  m ów i W arszawa. Podob­
no n ie  ma jeszcze  odpow iedzi na 

list ministra Skubiszewskiego z 

16 sierpnia.

—  Zanim w ystosow a liśm y od­
pow iedź, wybuchł pucz radzie­
cki. 19 sierpn ia m inister Sau- 
dargas b y ł ju ż  w  W arszaw ie  i 
m óg ł udzie lić  odpow iedzi na 
wszystk ie pytania. N ie  b y ło  - 
w ię c  ty lk o  odpow iedzi na piś­
m ie. A  m fnister Saudargas pod­
kreśla, że rozm ow y z  m inistrem  
Skubiszewskim  są zawsze b a r - , 
dzo przy jazne. N ie  zawsze są 
natomiast tak przy jazne  nasze 
stosunki z  polsk im  M SZ.

—  A  jednak  m inister Skubi­
szewski n ie  udał s ię  na L itw ę. 
N a  przeszkodzie stanął b rak de­
k laracji polsko-litew sk iej 1 w iz y ­

ta ministra Saudargasa w 
w ym  Jorku w  term inie prze^j. 
dzianym na w izy tę  p o ls k w  
ministra spraw zagranicznych Y, I 
W iln ie.

—■ Jak i- w iadomo, przyjęto na* 
do O N Z . M in is ter Saudargas 
dzie w  zw iązku z  tym  do 
w ego  Jorku. Term inu przyjęci |_ 
do O N Z  p rzecież n ie wybiera 1 ję­
liśmy. H U

Jeśli chodzi o  deklarację, ^  j  
je j  p ro jek t przekazaliśmy Polsce 
w  lutym. Po trzech miesiącach 
otrzym aliśm y odpowiedź, ^  
tekst polsk i 1 litew sk i mało si» 
różnią. Czekaliśm y dalsze cztery 
m iesiące. Z ja w ił się pan Czapy, 
tow icz. O kaza ło  się, że  jest jtg 
inny p ro jek t, k tó ry  mamy przy. 
ją ć  b ez  dyskusji, bo pan Czapo, 
tow icz n ie ma pełnomocnictw fo 
je g o  zm iany.

—  C zy  zm iana projektu ale 

w ynika Jednak z  zaostrzenia 

kursu L itw y  w ob ec  mieszkają, 
cych  tu Polaków?

—  A  ja k  w y jaśn ić  8 miesięcy 
zw łoki?

-V  W  tek śd e  deklaracji Jest 

'V —  już n ieaktualne sformułowa­
nie, t e  Polska poprze Litwę «

Jej staraniach o  w e jś d e  do 

O N Z . T era z taka pom oc “)> 
w am  n iepotrzebna. C z y  n ie 

to  pew ien  sym boL a  Mra^fą 

p ow ód  pew nej. Jak s ię  wydaje, 
zm iany stosunku L itw y  dó Pol­

ski?

N ada l o czeku jem y od  Poł- 
sk i życzliwości. D ow ody jej
m ieliśm y i  zfesztą m am y nadal. 
P rzede  wszystkim  o d  społeczeń­
stwa, k tóre  solidaryzow a ło  się z 
dążeniem  L itw y  d ó  niepodle-

S tanowisko rządu było  nieco 
inne. Pamiętam, ja k  pierwszą 
spontaniczną reakcją  mojego 
starego o jca  n a  wiadomość, 
Islandia uznała niepodległość 
L itw y  b y ło ; „N o ,  to  s ię  Polska 
spóźn iła!".

M yśle liśm y, że  Polska będzie 
p ierw szym  krajem , k tó ry  uzna 
naszą n iepodległość. Jesteśmy 
j e j  o czyw iśd e  w d z ię c z o iz a  
wszystko, - co  d la nas i j a N S  
W idoczn ie  b y ło  to  ty le. J j ^ ^  
zw ażyw szy  na okoU cznofti -- 
m ogła zrobić.

(„Rzeczpospolita", 
17 w rześn ia 1991 r.)

CO, KIEDY, GDZIE
K O N C E R T Y

v  Napraw dę je s t w  czym  w y ­
b ierać, bo rzadko k ied y  w  na­
szym  grodzie  jednocześn ie p rze­
b iega ło  ty le  im prez muzycznych. 
R ozpoczn iem y od  IV  W ileń sk iego  
Festiwalu K w arte tów  Sm yczko­
wych , im prezy  k tórego  trw ają  
ju ż  ca ły  tydzień  i o b ję ły  swym  
zasięgiem  n ie  ty lk o  nasz gród, 
a le  inne miasta L itw y.

Jutro w  Pałacu Pracow n ików  
Sztuki nastąpi zam knięcie im pre­
zy , czy li koncert końcow y, pod­
czas k tórego  w ystąp i kwartet 
„Sankt-Peterburg", K w artet W i­
leński o raz klarnecista A lg ls  Bu­
drys.

Natom iast dzisiaj kw artet sm y­
czk ow y „Sankt - Peterburg", lau­
reat m iędzynarodowych  konkur­
sów  w  Tok io , F lorencji, M elbour- 
nie, w  tym że Pałacu zaprezentuje 
u tw ory  M ozarta, D ebussy'ego i 
in. kom pozytorów .

m Jeszcze jedna im preza m ię­
dzynarodowa rozpoczn ie s ię  w  
naszej republice —  m owa jest o 
pierw szym  m iędzynarodowym  
konkursie planistów  1 organistów  
lm. M . K . Człurllonlsa. W  n iedzie ­
lę w  O perze wystąpi L itewska 
Narodow a O rkiestra Sym foniczna 
pod k ierunkiem  Juozasa Domar- 
kasa.

v  Natom iast w  innej sali m ia­
sta —  W ileńskim  Pałacu Sportu 
—  w  ciągu trzech  dni ryw a lizo ­
w ać będą śp iewacy: odbędzie

s ię  1 m iędzynarodow y konkurs 
p iosenkarski „W iIn lus-91". • Dziś 
koncert konkursowy, ju tro  —  fi­
nały, w  n ied zie lę  —  koncert ko­
ńcow y.

v  W  n iedzie lę , w  kościele św. 
Jana irR equ iem " W . A .  Mozarta 
w ykon a L itewska Orldestra Ka­
m eralna (pod kierunkiem  S. Son- 
deckisa), w ile ń sk i Chór Państwo, 
w y  (k ier. P. B ingelis) oraz soliści 
R. M adu te , L. Dom lkaite, A. Ja- 
nutis, W . Prudników. Dyrygent 
—  Justus Frantz (N iem cy).

T E A TR

v  Opera. Dziś „S y lfida ". Jutro 
„D on  Carlos". W  n iedzie lę  dla 
dzieci „M aluch ".

V  W  M łodzieżow ym  —  dziś o 
godzin ie  11 „A k ad em ia  Pana Kle­
ksa", ju tro  prem iera „Szklany 
zw ierzyn iec".

T  r.Lele" dziś i ju tro  „Dziadek 
do o rzechów ".

W Y S T A W Y

¥  W  Pałacu R adziw iłłów  ot­
w arta została autorska ekspozy­
c ja  p lastyka litew sk iego  miesz­
k ającego w  A m eryce  W ytasa Sa- 
kalasa. Z łoży ło  się na nią malar­
stwo, gra fika oraz rysunki. Jest 
to  k o le jn o  ósma prezentacja au­
tora. Znalazły się tu również naj­
nowsze prace stworzone na Lit­
w ie .

v  Pałac W ystaw  Artystycznych.
O bok  czynnych  tu od  kilku ty­
godni p rezentacji obe jrzeć  może­
m y gra fik ę  L a im y  Gnkszaite ora* 
wycinanki W irg in ii Dmucha uskie-
ne..



„K U R I E R W I l  E N S K I”

3. Polscy przyjaciele
NA-TLE MIĘDZYNARODOWEGO KONKURSU 

MUZYCZNEGO KU CZCI M. K. C Z IU R L lS s A

'2 0  w r z e s n fa '  1W 1 s tr .  3~

Jak wspom ina siostra M ik o ła ja  
Konstantego, Jadw iga  Czlurlio- 
nyte, „p rzynajm n iej d w a ra zy  w  
le d e  składał w iz y tę  m o je j ma­
tce". „C zy  zastałam pan ią K on ­
stanto w ą?" —  p yta ł doktor, a 
p rzy spotkaniu z  m atką w ita li 
się, zgodnie ze  starym  obycza­
jem  —  jedno  d rugie ca łow ali w  
ramię".

D O K TO R  
JÓZEF M A R K IE W IC Z

Doktor J ó ze f M ark iew icz  o de ­
gra ł w  życiu  C ziurlion isa ro lę  
największą: dostrzegł w  n im  ta­
lent, którem u n ależa ło  pom óc 
się rozw inąć. A  uczyn ił to  dok­
tor M ark iew icz n ie- d la w łasnej 
czczej s ławy, n ie  w  celu  zebra­
nia pochwał na sw o ją  cześć i 
podziękowań. U czyn ił tak  d late­
go, że b y ł p raw ego  charakteru 
i  służył bliźn im  w  ich  potrze ­
bie. M oże  w łaśn ie „d z ię k i"  tym  
cechom charakteru, w rod zon e j 
dobroci i  prawości, d ok tor M a r ­
k iew icz tra fił k ied yś  na Syb ir, 
gdzie g o  zesłano za udzia ł w  
powstaniu 1863 roku. T y lk o  za 
wstaw iennictwem  księcia  Ra­
dziwiłła uniknął k a ry  śm ierci. 
D w a lata w ięz ien ia  i  c zte ry  
zsyłki n ie  złam ały te g o  c z łow ie ­
ka, odw rotn ie —  jeszcze  b a rd zie j 
uw ypuk liły  najlepsze  w  nim  ce­
chy .

Doktor M ark iew icz  urodził s ię  
w  1834 r., g im nazjum ’ ukończył 
w  W iln ie , studia m edyczne 
na U n iw ersytecie w  M osk w ie  —  
w  1858 r-. W  dw a  la ta  p óźn ie j 
zdoby ł stopień doktora i  od 
1860 r. zam ieszkał w  G rodnie. 
Po pow rocie  z  zsyłk i zam ieszkał 
w  W arszaw ie , ży ł z  p rak tyk i 
prywatnej, a od  1878 r. w  sezo ­
nie letn im  p racow ał ja k o  lekarz 
w  uzdrow isku Druskienik i. Tam  
poznał s ię  z  rodziną Cziurlion i- 
sów..

Doktor M ark iew icz uw ielb ia ł 
muzykę, często g ry w a ł na fo r­
tepianie, ja k  te ż  na organach  
—  głów n ie  Bacha, k tó ry  b y ł j e ­
go  w ielką pasją. M a ty  Konstan­
ty  jako. p ięc io letn i brzdąc w y ­
gryw ają cy  \ze słuchu) n a  fo r te ­
pianie (n iezbyt w p raw d zie  skom ­
plikow ane u twory), a  ju ż  p o  ro­
k u  —  im prow izu jący i  -stanow­
czy  w  swoich m uzycznych  z a d ę ­
ciach, o czyw iśc ie  zw róć ił u w agę  
doktora. M ark iew icz  postanow ił 
pom óc dorastającem u chłopako­
w i . - P o m ó c t o  zn aczy  zrobić-^ 
protekcję.-

Początek patrz w  
183.

N o  i  stało się. M ik o ła j K on ­
stanty Cziurlion is otrzym a ! ze ­
zw o len ie  na naukę w  szkole  oc- 
|H fftli0Yrei  w e  dw orze  księcia 
M ik o ła ja  O g iń sk iego  (M iko ła j 
O giński b y ł pacjentem , doktora 
M ark iew icza ). T a  p rzy ja źń  m ię- 

I d z y  m łodym  tw órcą  i  sędziw ym  
dok torem  oraz je g o  d ziećm i j e ­
szcze bardzie j utrw a liła  s ię  w  
W arszaw ie , odkąd  M ik o ła j K on ­
stanty p od ją ł tam  studia m uzy­
czne. W arszaw sk i dom  doktora 
M ark iew icza  stał s ię  d la m łode­
go  C ziurlion isa drugim  dom em 
rodzinnym . Tem at m uzyk i nie 
schodził z  ust obo jga . A le  te ż  
tu, nad  W is łą , dokąd  coraz czę­
śc ie j m łody  Cziurlion is udawał 
s ię  na spacery  —  pow staną tak­
że je g o  prace, szk ice  o łów k iem  
(rysow a ł ju ż  w cześn ie j).

O  tym  drugim  ż y w io le  C ziur­
lion isa  je g o  op iekun  warszaw ski 
d ow ie  s ię  o  w ie le  p óźn ie j. Jed­
nak. byn ajm n ie j g o  to  n ie ucie­
szy. W yc h o w a n y  w .s ta ry ch , do­
brych  tradycjach  polsk ich  dok­
to r  Jó ze f M ark iew icz , uw ielb ia­
ją c y  m u zykę,- rok ow a ł swem u 
podopiecznem u- k arierę  w yb itn ie  
m uzyczną zapew n ia jącą  Kon ­
stantemu stanow isko społeczne, 
dob rob yt! D oktor M ark iew icz  
by ł\p rzekonan y, że  „paran ie  się 
m a larstw em " je s t ty lk o  „k ap ry ­
sem " m łodego  człow ieka, k tó ry  
m oże  mu zaszkodzić w  ro zw o ju  
i  doskonalen iu  s ię  C ziurlion isa 
ja k o  b łysk otliw ie  zapow iada ją­
c eg o  s ię  kom pozy tora ..

M ożn a  w ię c  sob ie  w yob razić , 
ja k i zaw ód  spraw ił swem u op ie ­
kunow i m łody  Cziurlion is, k ie ­
d y  p o  p ow ro c ie  z  N iem iec , gd zie  
ukoń czy ł konserw atorium  (a 
w ię c  p o  zd o b y d u  d w óch  d yp lo ­
m ó w  —  w  W ars za w ie  i w  L ip ­
sku) byn ajm n ie j nie... odżegnał 
s ię  o d  m a la rs tw a ,' „ g o r z e jJ‘ —  
b o  p od ją ł studia w  .W arszaw­
skie j S zko le  Sztuk Pięknych .

Z  d zieci doktora M ark iew icza  
n a jw ięk szym  p rzyw iązan iem , 
czułą serdecznośdą obdarzał 
C ziurlion isa ’ P iotr (zach ow a ły 
się o  tym  wspom nien ia je go  sy ­
na A n d rze ja  —  c zy li wnuka dok­
tora  Józe fa  M ark iew icza ).

E U G E NIU SZ M O R A W S K I

■ Zap rzy jaźn ili s ię  ze  sobą, od ­
kąd  s ię  ty lk o  poznali, a  było; to 
na studiach w  In s ty tu d e  M u zy ­
cznym  w  W arsza w ie . O dtąd  sta­
n o w ili n ierozłączną całość. O baj 
b y li w  k lasie fortep ianu  u p ro fe ­
sora A .  S ygie tyń sk iego , oba j —  
w  k las ie  ’ te o r ii k om p ozy c ji u

profesora Z. Noskow sk iego. A  i 
późn iej, p o  pow rocie  C ziurlion i­
sa z  Lipska —  oba j w stąpili do 
w a rszaw sk ie j S zkoły  Sztuk P ię­
knych, a ich  m etram i b y li __
Krzyżanowski, Ruszczyc oraz in ­
ne w yb itne  ówcześn ie sławy. 
W szystko  ich  łączyło: w ysok i 
stopień  w rażliw ości, intelekt, 
odraza do w szelk ich  p rze jaw ów  
snobizmu, m ieszczaństwa, do 
szarzyzny ży d a . Byli ja k  para 
zgranych  p taków  szybująca w d ą ż  

■  —  w y że j i  w y że j...
Różne, ja k  pokaże przyszłość, 

m ie li losy. Eugeniusz M oraw sk i 
p o  przeniesieniu s ię  późn iej do 
Paryża  studiował m alarstwo i 
architekturę . u s łynnego Emila 
Bourde lle 'go  (z  k tórym  s ię na­
w e t  serdecznie zaprzyjaźn ił) —  
m im o to  całą sw o ją  energię, 
w szystk ie s iły  pośw ięc ił przede 
w szystkim  muzyce. Zasłynął 
ja k o  autor monumentalnych p oe ­
m atów  sym fon icznych , sym fonii, 
oper i  baletów . Natom iast Cziur­
lionis do końca dni swoich  n ie 
zdradził m alarstwa, którem u od­
dał s ię  b ez  reszty. C o  n ie  ozna­
cza jednak, że się rozstał z  mu­
zyką. T e  d w ie - m u zy  zam iesz­
k a ły  w  je g o  duchow ym  św iecie  
n iczym  d w ie  s iostry  bliźn iaczki.

Eugeniusz M oraw sk i —  póź­
n iejsza sława kom pozytorska —  
b y ł  w ypróbow an ym  p rzy ja d e - 
lem  Cziurlionisa, n ie jednokro­
tn ie  pom óg ł mu w  ciężkich 
chw ilach  służąc i  dobrą radą, i ,  
środkam i p ien iężnym i (podczas 
stud iów  w  Lipsku Cziurlionis 
oka za ł' s ię  w  katastroficznej sy- - 

‘ tuaćji m ateria lnej, zw łaszcza po 
śm ierci - je g o  opiekuna, k s ięda  
M ich ała  O gińskiego, k tó ry  mu 
w yzn aczy ł stypendium).

Szczerym  uczuciem „ p rzy jaźn i 
obdarzali g o  trze j b rad a  Euge­
niusza. —  Stefan,. Stanisław i 
W łod zim ie rz , ja k  te ż  sen ior M o ­
rawski (A rkadiusz M orawski-Dą-. 
b row a) .—  ja k  ju ż  wspom niałam  

uczestnik pow stan ia 1863 - r., 
dwukrotn ie ranny, a późn iej 
aresztow any i zesłany n a  Sybir; 
do  sze regów  pow stańczych  w łą ­
c zy ł s ię  b ędąc studentem  m edy­
c y n y  na U n iw ęrsy ted e  W arsza­
wskim .

R odzina M oraw sk ich  cały~czas 
m ieszkała w  W arszaw ie , C ziur­
lion is b y ł częstym  gp śd em  ich 
domu, gd zie  s ię  czuł —  ja k  p i­
sał "w  swoich  jr listach  do Dru­
ski en ik  —  ja k  lrsw ó j pośród  
sw o ich ". W szyscy  członkow ie 
te j rodziny, n iezależn ie  od  zaw o­
dów , jak ie  upraw iali (a b y ły  to 
zaw ody p rzew ażn ie techniczne)

_ doskonale zna li s ię  na m uzyee,

m alarstw ie, n ie  b y ły  im  obce 
n ow inki literackie. . Dyskusje, 
ro zm ow y trw a ły  nieraz do św i­
tu, często brali w  n ich udział 
o jc ie c  Eugeniusza oraz je g o  
p rzy ja d e le  — y  w ysok ie j k lasy 
erudyci, naukowcy. G łęboka 
w iedza, talent, .a jednocześnie 
w ie lka wrodzona skromność tych  
ludzi —  wszystko to  n iczym  
magnes p rzyd ąga ło  Cziurlionisa. 
Często odw iedza ł ich  także w  
Zakróczym iu, gd zie  państwo M o ­
raw scy m ie li sw o ją  w illę .

N a jlepszym i p rzy j a d  ó l m i K on ­
stantego i  Eugeniusza b y li w ted y  
—r H enryk  Borkowski, Lucjan 
Bogusławski, M ieczys ław  Kału­
żyński, H enryk  K ołodziejsk i, Bo­
lesław  Czarkowski.

W ie lk i  trium f Eugeniusz M o ­
raw ski odniósł w  Paryżu. N a  to 
musiał d ę żk o  zapracować (grał 
przedtem  w  podrzędnych loka­
lach jak o  k lezm er, żeb y  „łatać 
b y t" ).  J ego  poem at sym foniczny 
„V a e  v ie t is "  napisany jeszcze  w  
W arszaw ie , późn iej w  roku 1912 
po w ykonan iu  g o  w  paryskiej 
reprezen tacy jne j s a liv „Salle  
G avequ " przyn iósł mu zasłu­
żoną sławę, k tóra  g o  odtąd ju ż 
n ie  opuśd.

Po  22 latach przebyw an ia w  
Paryżu Eugeniusz M oraw sk i (w  
roku 193Ó) w róc i do ukochanej 
W arszaw y. N ied łu go  późn iej (po 
k ró tk im  p o b yd e  w  Poznaniu) 
zostanie rektorem  W arszaw skie­
g o  Konserwatorium .

Cziurlionisa ju ż  w ted y  n ie  bę­
dzie  pośród żyw ych  (umarł, jak  
w iadom o, w  roku 1911). Euge­
niusz M oraw sk i p rze ży je  w ojnę , 
która straw i tr z e d ą  część je g o  
rękop isów  muzyćznych. P o  kró- 1 
tk ie j,_  a le  c iężk ie j chorobie 
um rze w  W arszaw ie  w  roku 
•1948.

„Stare, kochane dziecko ppp|| 
m aw iał o  nim Cziurlionis, jesz­
cze  w  czasach ich m łodośd, k ie ­
d y  Eugeniusz M oraw sk i odw ie­
dzał Druskieniki/ w  których... 
najchętnie j p rzebyw ał z  m łod­
szym  rodzeństwem  M iko ła ja  
Konstantego.

N a  podstaw ie wspom nień 
Jadw ig i Cziurllonyte

opracow ała A lw id a  R O LSK A

SEMINARIUM. 
KATECHETÓW

W  piątek, 27- września o  godz. 
16 w  zarządzie- rejonu w ileńskie­
g o  (ul. Rinktines 50, pokój 518) 
odbędzie się seminarium kateche­
tów  rejonu wileńskiego. Zostaną 
om ówione problem y katechizacji 
w  nowych  warunkach, k iedy  le ­
k c je  re lig ii zna lazły się w  roz­
k ładzie szkolnym. Z  powodu bra­
ku podręczn ików  oraz Wszelkiej 
lite ra tu ry  metodycznej - s& zegó l- 

■ nieuważną sprawą jes t- wymiana 
doświadczeń;? podzie len ie  s ię  po- 
mysłami i  metodami p racy w  tej 
dziedzinie,

Zapraszamy wszystkich kateche­

tów  rejonu w ileńsk iego, jak  rów ­

n ież przedstaw ideli tych szkół, 

gd zie  brak katechety i  n ie  pro­

wadzi się lekc ji re flg ii. Radzi też 

b ędziem y obecności katechetów  

z  innych re jonów . Rozpatrzy się 

możliwości zorganizowania T ygo ­

dnia K ultu ry Chrześdjańskiej.

P rzy okazji zw racam y się do 

osób m ających uprawnienia do 

prowadzenia katechizacji: w  re­

jo n ie  w ileńsk im  nadal brakuje 
katechetów . Prosim y tych, kto 

może, zaangażować się do szla­

chetnej m isji n iesienia Słowa Bo­
żego.

Jan M IN C E W IC Z

PO KONKURSIE
W  W iln ie  zakończył się kon­

kurs f ilm ów  amatorskich L itw y. 

Podczas końcow ej tu ry zaprezen­

towano 19 prac. N a jlepsze z  nich 

nagrodzono. N a grody  firm y „T it- 

im p ex "  p izyznano wiln ianinowi 
Broniusowi Jablonskisow i za nim 

dokum entalny „P różn y  sen " o raz 

braciom  Zigm asow i i  Zenonaso- 
w i Ripinskasom z  Sziauliai za 

„K orzen ie ". N agroda zamkniętej 

spółki akcyjnej „W ilan im a " 

przypadła Antanasowi M ażeice z 

Kow na za f ilm  „K o lek c ja ".

6 prac w ytypow ano  na mię­

dzynarodow y festiwal, k tó ry  od­

będzie s ię  w  dniach 7— 12 paź­

dziernika w  Gdyni.

R. S Z IN K U N AS

OGNISKO HARCEREK * 
I HARCERZY

D rużyny harcerskie z  W iln a  1 

okolic  podwileńskich zapraszane 

są na wspólne ognisko w  n iedzie­

lę  o  godz. 15. Zb iórka p rzy  koś- . 

d e le  w  Kalwarii.

Suderwskie spotkania

Muzyka kamiennego wnętrza
—M ie s z k a ń c y  S u d e r w y  z a ­

p a m ię ta li d ro b n ą  i  p o g o d n ą  
k ob ie tę  z. P o ls k i .  P o d c za s  
p len e ru  p r z y c h o d z i ła  d o  -W s i 
P o  ś w ie ż e  m le k o .  S z k ic o w a ła  
m ie js c o w e  p e jz a ż e .  E w e l in a  
M ich a lsk a , T ze źb ia rk a , n a le ż y  
do  g ro n a  a r ty s tó w  n ie  p o d le ­
ga ją c y ch  ż a d n y m  k a n o n o m  
Ł n urtom  r z e ź b ia r s k im  p o z a  
osob istą  in sp ira cją^

A r ty s tk a  o ta c z a  s ię  e le ­
m en tam i n a tu ry . W  k ą c ie  
p o k o ju  j e j  w a r s z a w s k ie g o  

1̂ ? an^a . s* ° i  s k rę c o n y ,  
usch ły  p ie ń  d r z e w a . P r z y s t r o ­
i m y  n a w z ó r  c h o in k i l iś ć m i,  
szuw aram i, t o  z n ó w  p ió r k a -  
I " 1'.'- N a tu ra  in s p iru je  n ie m a l 

zd e  d z ie ło  M ic h a ls k ie j .  
Z re s z tą  i  n a z w y  r ź e ż b  —  
^ y m fo n ia  j e z i o r " ,  -  „ D r z e w o  

| P § f * >rP o w ita n ie  s ło ń c a " ,  
m o rs k ie " ,  „ N ie p o k ó j  is- 

“ ue n ia ,,l „P ie ś ń  k o ś m o s u " —  

7> .SP° SÓ!3 p o e ty c k i  s y m b o li-  
sjS ż y c ie  i  W s z e c h ś w ia t .  

w £ w i U.ia rka  o d n o to w u je  
• e  s ta n y  p s y c h ic z n e .  

0(121 s ię  rz eźb a . N ie r a z  Ca­

ł y m i  m ie s ią c a m i.  • Z m ie n ia  
s ię  w  r y t m ie  p r z e m ia n y  n a ­
s t r o jó w .  Z d a r z a  s ię ,  ż e  M i ­
ch a ls k a  n is z c z y  p o w s ta ją c e  
ju ż '  p ra c e .  D r a p ie  o s t r y m  
ż e la z e m  w y p o le r o w a n e  p o ­
w ie r z c h n ie .  P r z y w r a c a  d r e ­
w n u  j e g o  s z o rs tk ą  fak tu rę ...  
S ą  t e ż  j e j  d z ie ła ,  k tó r y c h  n ie  

^ c h c ia ła b y  z m ie n ia ć .  O w o c e  
n ie  t y lk o  p ię k n y c h  k r a jo ­

b r a z ó w ,  c za s e m  —  n a g łe g o  
o lś n ie n ia  p ię fcn e m  p r z e k r o ­
jo n e j  g ł ó w k i  k a p u s ty ,  a n a to ­
m ic zn ą  b u d o w ą  k u rc za k a ...

R z e ź b y  E w e l in y  -M ich a l­
s k ie j  m o żn a  s p o tk a ć  n ie  t y l ­
k o  w  P o ls c e .  Z n a jd u ją  s ię  
r ó w n ie ż  w  zb io r a c h  m u z e ó w  
—  w  N ie m c z e c h ,  F ra n c ji,  
J u g o s ła w ii ,  C z e c h o s ło w a c j i ,  
n a  W ę g r z e c h ,  w  Z S R R , I z r a e ­
lu .  B y ł y  t e ż  e k s p o n o w a n e  n a  
r ó ż n y c h  w y s t a w a c h  i  k o n k u r ­
s ach  —  w  S ta n a ch  Z je d n o ­
c zo n y c h , K a n a d z ie ,  H o la n d ii,  
H is zp a n ii,  W ło s z e c h ,  L ib i i  i  
in . Z r e s z tą  i  a u to rk a  ty c h  
d z ie ł  n ie ’ m n ie j  c h y b a  k ra ­
j ó w  z w ie d z iła . . .

P o  p o w r o c ie  z  Iz r a e la  p r z y ­
p u szcza ła ,^  ż e  n ic  ju ż  n i e  b ę ­
d z i e - w .  s ta n ie  w y w o ła ć  j e j  
e k s p r e s j i ,  ta k  c u d o w n e  w r a ­
ż e n ia  m ia ła  ź  p o b y tu  w  Z ie ­
m i Ś w ię t e j .  A l e  p ó ź n ie j  p r z e ­
p ię k n y  B a jk a ł. ..  N a  L i tw ie  —  
S z a w le  i  G ó ra  K r z y ż y .  S p o n ­
t a n ic z n e  d z ie ło  o f ia r o w a ­
n y c h  p r z e z  lu d z i  — - w e  w ła ­
s n y c h  in te n c ja c h  —  k r z y ż y  
i  k r z y ż y k ó w .  D re w n ia n y c h ,  
b u rs z ty n o w y c h ,  s reb rn ych : —  
p r z e r ó ż n y c h .  „ J u ż  w id z ę . r z e ­
ź b ę  z  S z a w l i "  —  m ó w i ła  a r ­
ty s tk a , o b je ż d ż a ją c -  do- W a r ­
s za w y ,  d o  s w o je j  p ra c o w n i.  
D r o b n e ' d ło n ie  p a n i M ic h a l­
s k ie j b ęd ą  z n o w u  o ż y w ia ć  
n iep o s łu s zn e  m a te r ie ...

R z e żb ia rk a  c z ę s to  zm ie n ia  
tw o r z y w o ,  sąd ząc , i ż  z w ią z a ­
n e  z  t y m  tru d n o ś c i,  b ro n ią  
a r ty s tę  p r z e d  ru tyn ą , 'n is z- , 
c z ą c ą  ś w ie ż o ś ć  p rze k a zu . R o -  _ 
b i t e ż  m e d a le . P e łn e  lu d z ­
k ic h  s y lw e te k ,  tw a rz y ,  - n a p i­
s ó w , s y m b o li.  O p a r te  n a  
k a n w ie  w ra ż e ń .  W  84 ro k u  
np. p o  w y s łu c h a n iu  w  R y d z e

k o n c e r tu  o r g a n o w e g o ,  s tw o ­
r z y ła  m e d a l p o d  ty m  ty tu ­
łe m .. .1' - 

E w e l in a  M ic h a ls k a  u r o d z i­
ła  s ię  w e  L w o w ie .  W c z e ś n ie  
s tra c iła  r o d z ic ó w ,  d z ie lą c  

- n ie ła tw y  lo s  w y c h o w a n k ó w ^  
d om u  d z ie ck a ...  S k ą p o , z r e s z ­
tą, . m ó w i  ó  sp b ie . Ż y d e  p r y - ' 
w a tn e ,  j e j  zd a n ie m , t o  n ie ­
ty k a ln a  w y s p a ,  z  k tó r ą  z o s ta ­
je m y  sam  n a  sam.. W r a c a  Jia- 
to m ia s t 'p a m U j& ą .  d o  " p ie r w ­
s z y c h  p ró b  w  p ra c o w n i prof.- 
M a r ia n a  W n u k a . D ó  p o c z ą ­
tk u  s w e j d z ia ła ln o ś c i -  tw ó r ­
c z e j.  W ~  1955; r o k u  u k o ń c z y ­
ł a  A k a d e m ię  Sztuk* P ię k n y c h  
w  W a r s z a w ie ,  z o s ta ją c  o d  , 
ro k u  69 —r  k ie r o w n ik ie m  a r ­
t y s t y c z n y m -G a le r i i  R ze źb y .

W  ż y c iu  s tu d e n c k im  E w e ­
l in y  M ic h a ls k ie j  ł> y ło  te ż  
m ie js c e  n a  ta n ie c  i  p io s en k ę . 
N ie s p e łn a  d w a  la ta  —  w  
„M a z o w s z u " .  P o z n a ła  n a p ię ty  
t r y b  -ży c ia  a r ty s tó w  zespo łu , 
a ż  p a n i M i r a  Ś m iń sk a -S yg ie-^  
ty n s k a  w  p e w n y m  m o m e n c ie  
p o w ie d z ia ła ' E w e l in ie :  „R u d a , 
t y  m u sisz w y b ie r a ć  —  rzeźba  
c z y  m u zy k a ? " .

.. .W y b ra ła .  M u z y k ę  k a ­
m ie n n e g o  w n ę trz a . „L u d o w e  
p ie ś n i"  —  w  m eta lu/  Z a  s p ra ­
w ą  j e j  m yś li,  d łu ta , d ło n i — ■: 
m a te r ia  ś p ie w a . - -f

A lin a  LASSO TA 

N A  ZDJĘCIU: rzeżbiarka Ewe­
lina Michalska.

Fot. S. Zln lew lcz
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. Kursy walut' w  Litewskim Ban­
ku nie uległy zmianie w  ciągu 
ubiegłego tygodnia. Dolar nadal 
jest skupywany przez bank po 
40 rubli, a sprzedawany po 
42,80. Jedna osoba posiadająca 
paszport do kraju kapitalistycz­
nego może nabyć jednorazowo 
do 300 dolarów. Marka niemiecka 
—  po 23,60, a sprzedawana po

25,60 w  ilości 510 marek na 
osobę (z paszportem).

Nie jesteśmy jednak pewni, 
czy nadal tak chętnie będziemy 
sprzedawali i kupowali waluty 
oraz podróżowali, szczególnie do 
sąsiadów nad Wisłę, skąd, co 
tu ukrywać, przywoziło się na 
Litwę dolary. Żeby jednak je 
kupić, trzeba tam coś sprzedać. 
Ale teraz, gdy od wczoraj na 
Dworcu Wileńskim działa urząd 
celny i nawet mysz nie przęśl i - 
żnie się, o wywóz czegoś będzie 
trudno.

A  oto jeszcze jedna wiado­
mość: na sesji rady miejskiej 
W ilna podjęto uchwałę o  opła­
tach za korzystanie z wind i 
wywóz śmieci. Za windę będzie­
my płacić za osobę 4 rb. 20

kop. w  miesiąc, za wywożenie 
śmieci —  55 kop., za korzysta­
nie z zsypu, znajdującego się na 
klatce schodowej —  87 kop.
Rada miejska będzie pobierała 
opłatę —  170 rb. za przygoto­
wanie dokumentów i załatwianie 
formalności w  okresie prywaty­
zacji, .czyli podczas wykupywa­
nia przez nas mieszkania.

Chcecie mieć telefon? Proszę 
bardzo, w  każdej chwili. Zwra­
cajcie się do kierownictwa Cen­
trali Telefonicznej miasta i płać­
cie... 250 dolarów. Już 35 w il­
nian zafundowało sobie taką 
przyjemność.

Wiadomości z rynku na Hali 
są może bardziej pocieszające. 
Potaniały nieco ziemniaki ■—  
dość ładne były wczoraj po 1,50.

Natomiast droga jest kapusta —  
po 2 ruble za kg. Podobno w  
tym roku z powodu suszy nie 
obrodziła. Zauważyliśmy, że lu­
dzie już kupują w  większych ilo­
ściach i ziemniaki, i kapustę. 
Jeśli chodzi o mięso, to wędli­
ny, piękne polędwice podskoczy­
ły do 50 rb. za kilogram, w ę­
dzone kiełbasy od 22 do 25 rb. 
za kg. Cielęcina —  30 rubli za 
kg. W ieprzowina święta, której 
m.in. jest ostatnio coraz mniej 
na Tynku, waha się w  cenach 
od 22 do 27- rb. za kilogram.

Amatorów czerwonej i zielo­
nej papryki informujemy, że os­
tatnio jest tu tego bardzo dużo 
w cenie 8— 10 rb, za kg.

Inf. wł.

S P O R T

N A D B AŁ T Y K A  W  M K O L

Nareszcie... Stało się: obradu­
jący w  Berlinie komitet wykona, 
wczy Międzynarodowego Komi- .. 
tetu Olimpijskiego przywrócił 
prawa członków Litwie, Łotwie 
i Estonii. Decyzja ta została 
podjęta jednogłośnie.

M K O L -zalecił komitetom olim­
pijskim trzech republik możliwie 
najszybciej dopełnić należnych 
formalności, a tymczasem spor­
towcy tych krajów mogą się już  

sposobić do udziału w  Igrzyskach 

Olimpijskich w  Albertville 1 Bar­
celonie.

Telewizja
PIĄTEK, 20 W RZEŚN IA  

W ILN O

7,45 —  Dzień dobry. 8.10 —
■ Rozmowa Bałtów. 8.25 —  Lite ­

wscy ochotnicy. 9.25 —  Okno.: 
wiadomości ze  świata. 17.00 —  
Program C N N . 18.00 — "W iado - 

. mości. 18,10 —  Przegląd krajo- 
; w y . 18.50 —  W iadomości w ie- 
* czom e (ros.). 19.00 —  Studio

polskie. 19.10 —  Stolica. 19.50 —  
Pamiętaj o  sobie. 20.10 — . Do­
branocka. 20.30 —  Panorama..
21.00 —  Katolicka trybuna. 21.10
—  Nowości DOK. 21.30 —  Z  cy­
klu „G w iazdy Bałtyku": 23.15 —  
Wiadomości wieczorne. 23.30 —  
Postscriptum. 23.40 —  Piłka noż­
na. „Ża lg iris " —» „Inkaras". 0.25
— - W  kin ie „Lato".

W A R S Z A W A

11.00 —  .Janosik " (2) —  serial 
TP. 12.50 —  W iadom ości. 13.00 
— 17.00 —  Telew iz ja  edukacyjna. 
17.05 —  Studio 7 proponuje.
17.15 —  Dla najmłodszych: „C iu ­
chcia''. 18.15 —  ~ Teleexpress.
18.30 —  „Tele-Au d io -V ideo ".
19.00 —  „N apo leon " (3) —  „M a ­
ria W alew ska " —  serial prod. 
franc. 20.00 —  „R e fle x " —  pro­
gram publicystyczny. 20.15 —  D o­
branoc „Bouli". 20.30 —  W iad o ­
mości. 21.05 —  „M iasteczko Tw in 
Peaks" —  serial prod. USA.
21.55 —  „AB C  ekonom ii". 22.00
—  Zespół publicystyki „Zapis" 
przedstawia... 22.40 —  „T rzy  de­
kady rocka w  Polsce". 23.40 —  
Wiadomości w ieczorne. 24.00 —  
„W iersze  na dzień powszedni". 
0.05*®- ,.Siódemka" w  „Jedyn­
ce". 0.40 —  BBC IM  W o rld  Ser- 
w ice. 1.10 —  „N o c  z  gw iazda­
m i" —  program rozryw kow y ze 
Szczecina.

M O S K W A  I

6,30 |H  Poranek. 9.00 —  .Do 
lat 16 L  w ięcej, 9.45 .—  Inno­
wacja. . 10.00 Teatr jednego 
aktora. 11.30 —  Film  rys. 12.00
—  TSN. 15.00 3  TSN . 15.15 —  
Film fab. „Potajem ne łaski". Ode.

Kalendarium
*  Piątek (20.DC) jest 263 dniem. 

Do końca roku ^  102 dni.

* Znak Zodiaku —  Panna.

* Im ieniny: Faustyny, F ilip iny.

*  W schód Słońca —  6.57, za­
chód 19.26. Długość dnia —  
12 godz. 29 min.

Pogoda

Chór młodzieżowy przy kościele św. Piotra i Pawła składa 

serdeczne tyczenia chórzystom Zofii TOWIAŃSKEEJ 1 Edwar­

dowi ZAKRZEW SKIEM U z okazji Ich ślubu, który odbędzie 

się 21 września o  godzinie 17.30 w  kościele św. Piotra 1 Paw­

ła w  Wilnie. ,  _ .

STO LA T  N A  N O W E J  DRODZE ŻYCIA !

SZCZĘSC IM  BOŻE!

2. 16.20 —  Koncert. 16.45 —  
Film rys. 16.50 — . Film dla dzieci. 
,.Letnie wrażenia" z planety „Z". 
Ode. 2. 18.00 —  Nowości giełdo­
we. 18.30 —  TSN. Ze świata.
18.45 —  Człowiek i prawo. 19.30
—  Partner. 20.00 —  Konkurs fo­
tograficzny „Ziemia —  naszym 
wspólnym domem". 20.05 —  
W ID . Pole cudów. 21.00 —  Pro­
gram inform. 21.40 —  Aktualny  
reportaż. 21.55 —  W ID . Podczas 
przerwy (23.45) :—  TSN. 1.25 —  
Film fab. „Urlop na własny  
koszt". Ode. 1.

M O S K W A  n

7.00 —  Poranek człowieka in­
teresu. 8.00 —  Gimnastyka po­
ranna. 8.20 —  Kreskówka. 8,35,
9.35 —  Język angielski. 9.05
—  Ćwiczenia dla erudytów. 10.05
—  Koncert. 10.15 £ £ . W  świecie 
zwierząt. 11.00 —  Nieznana Ros­
ja. 11.25 —. Film dok. 12.55 —  
Film fab. „Na przekór losowi". 
Ode. 2. 14.05 —  A le  jedną ma 
człowiek duszę... 15.05 —  Film  
dok. 17.00 —  Klucz do rynku  
światowego. 17.30 —  Przygoto­
wania reprezentacji ZSRR do w y ­

ścigów narciarskich przed Olim- 
piadą-92. 18.00 —  Pedagogika 
dla wszystkich. 19.00 —  W  rzą­
dzie Rosji. 19.15 —  Dobrze zapo­
mniane stare. 19.45 —  Portret ar­
tysty. 20.00 —  W ieści. 20.15- —  
Dobranoc, dzieci. 20.30 —  Kwe­
stia chłopska. 20,50 —^JN a se­
sji Rady Najwyższej RFSRR.
21.20 —  Film fab. „Zanim się 
pośmiejemy" (USA ). 23.00 —  
Wieści. 23.20 —  Międzynarodo­
w y  festiwal awangardowej mody. 
0.05 —  Międzynarodowe zawody  
lekkoatletyczne. Finał.

SOBOTA, 21 W R ZEŚN IA  

W IL N O

9.00 ;—  Wiadomości. 9.15 —  
Sygnał z Kłajpedy. 10.15 — -Pro­
gram dla dzieci. 11.15 —  Pano­
rama tygodnia (ros.). 11.25 —
Kronika państwowa (ros.). 11.45 
—  Sport. 12.45 —  Spotkanie z 
chórem litewskim z Toronto.
13.35 —  Posłowie do historii Ja- 
dźwingów. 14.05 —  Zagroda. N a  
wsi niemieckiej. 15.05 -7-  Film  
fab. dla dzieci. 16.00 — “ Mosty.
16.40 I I  Program białoruski.

Otwarcie sezonu!!!
N a  k o m e d ię  „ T A T U Ś  P O Z W O L IŁ "  22  w r z e ś n ia  o  

17.00 za p ra s za  P o ls k i  T e a t r  p r z y  P a ła c u  K o le ja r z y  

(u l.  K a u n o  5, te l:  69-21-81).

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 20 
września zachmurzenie zmienne, 
bez opadów. W iatr zachodni, 
umiarkowany. Temperatura 15 
— 17 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów. Temperatura w  
nocy 4— 9, w  dzień 13--18 sto­
pni.

Promocyjna
sprzedaż

samochodów
P o łu d n io w o k o re a ń s k ie  —  H Y U N D A I  P O N Y  

J a p o ń sk ie  —  H O N D A ,  N IS S A N ,  S U B A R U .

S p r ze d a ż  w y s y łk o w a ,  in fo rm a c ja  w  f i r m ie  „R e m ic o m " ,  

K a to w ic e ,  t e l .  (8-104832) 523-671 lu b  w  W i ln ie ,  te l.

61-68-81.

17.00 —  Okno. 18.00 —  W ia d o ­
mości. 18.10- r r  P rzeg ląd  k ra jo ­
w y . 18.50 —  -W iadom ości w ie ­
czorne (ros.). 19.00 —  Studio p o l­
skie. 19.10 —  Program  m uzycz­
ny. 20.10 —  Program  rozryw k o­
w y . 20.30 —  Panorama. 21.00 —  
W id eo film  m uzyczny „Pow racam  
do dom u". 22.10 —  S łow o. 22.30
—  Spektakl „W ie c zo rk i" .  23.55
—  W iadom ości w ieczorne. 23.50
—  D ziesiątka z  „L ietuvos A id as ".
24.00 —  W  k in ie  „L a to ".

W A R S Z A W A

9.00 —  W iadom ośc i poranne. 
9.10 —  „R yn ek  —  A g r o " .  9.40 
—r. „ N a  zd row ie ". 10.00 —  „Z ia r­
n o ". 10.25 —  Program  d la  d z ie ­
c i i  m łodzieży. 11.55 —  „Ściś le  
ja w n e " —  w o js k o w y  m agazyn 
publicystyczny. 12.20 T e le w i­
z y jn y  kon cert życzeń . 12.50 —  
W iadom ości. 13.00 -—  W ęd ró w k i 
da lek ie  i  b lisk ie „S zty le ty  i  ma­
g ia "  —  film  dok. prod. indone­
zy jsk ie j. 13.35 —  „Ś w ia t i  m y ".
13.55 —  -.S iód em ka " w  .J ed yn ­
c e " . 15.00 —  W a lt  D isney przed­
staw ia. 16.15 —  Z  archiwum  tea- 
tru te lew iz ji. Juliusz Kaderi - 
Eandrowski. „Zapisk i m ajora Py- 
d a ’\ 18.15 —  Teleexp ress . 18.30
—  „B u tik " —  m agazyn  G rażyny 
Szczęśniak. 19.00 Seria l film o ­
w y . 20.15 —  Dobranoc. „D om e l".
20.30 —  W iadom ośc i. 21.05 —  
X V I  Festiwa l Polskich F ilm ów  
Fabularnych w  G dyn i —  u roczy­
ste w ręczen ie  nagród. 22.30 —  
Studio sport —  m ick boxing. 
23.15. —  W iadom ośc i w ieczorne. 
0.35 —  Program  ro zryw k ow y. 
0.40 —  „S za lon y M a i "  S  film  
prod. australijskiej.

M O S K W A  I

6.30 —  Ś p iew a  M arina  Kapu- 
ro. 6.55 —  F ilm  dok. 7.15 — : 
K resków ki. 7.45 —  Zatrzym aj się 
chw ilo . 8.00 ir— G imnastyka ry t­
m iczna. 8.30 —  TSN . 8.45 —  Ruch 
b ez n iebezp ieczeństwa. 9.15 —  
Poranny program  rozryw k ow y.
9.45 —  F ilm  - spektakl. 11.55. —  
K iosk  m uzyczny. 12.25 O czy ­
w iste  —  n iew iarygodne. 13.10 it§  
Film  dok. 13.30 —  Film  fab: „F o r­
muła m iłości". 15.00 SP— TSN .
15.15 Punkt w idzen ia. 16.00 —  
F ilm  fab. ,,Sadko". 17.40 —  M os­
k iew sk i K rem l. 18.10 —  K resków ­
ka „Pszczółka M a ja " . Ode. 13.
18.35 —  Pieśń-91. 19.30 —  Film  
fab. „ L o m a D u n n "  (W ie lk a  Bry­
tania). 21.00 —  Program  inform .
21.40 —  Telezgadyw an ka rodzin­
na. 22.40 — -N ie  chcesz, n ie  słu­
cha j. 23.45 —  TSN . 24.00 —  M o ­
da sportowa-91. 1.25 —r= F ilm  fab. 
„U r lop  na w łasn y k oszt". O de. 2.

KTO URODZIŁ SIĘ 
20 W R ZEŚNIA

Chociaż usposobiony jest egoi­
stycznie, to łatwo przejmuje się 
Ideałami. N iezwykle krytycznie 
usposobiony, obdarzony dużymi 
zdolnościami analitycznymi, jest 
bardzo praktyczny.

Staranny, troskliwy, zamknię­
ty w  sobie, wszechstronnie uz­
dolniony, pracowity. N ie  jest 
zbyt wytrwały, ale dąży do za­
chowania swego organizmu w  
czystości i starannie wybiera 
sobie pożywienie.

Dzięki wrodzonym zaletom
charakteru i położonym zasługom 
«—  powiedzie mu się w  życiu.

Hurtownia S & C
zaprasza na zakupy wyro­

bów ze szklą francuskiej llr- 
o»y „Duralęk", kompletów o- 
t>lodowyrh, kawowych, k u l­
tów, talerzy lip.

Dla w llnluków przy zaku­
pach 3 proc. rabatu.

Nasz adres: Gdań&k-Orunia, 
ul. Piaskowa 20. tel.: 39-41-64, 
31-27-62, Polska.

SPRZEDAM  

wyposażony garaż kłajpedzkl 
w  Justyniszkach oraz dorożkę 
konną.

Zwracać się: W ilno, teL:
41-97-15.

POSZUKUJE SIE

osoby do opieki nad starszym 
panem zamieszkałym w  Gdańsku 
(Polska). Zapewnia się pełne 
utrzymanie plus należyte wyna­
grodzenie.

Zwracać się: W ilno, tel.
77-61-63 (godz. 18— 20).

M O S K W A  n
8.00 —  Gimnastyka pdranna.

8.20 —  Zdrowie. "8.50 —  Sport 
dla wszystkich. 9.05 —  Filmy 
dok. 9.30 —  W ideokarfał „W spól­
nota". '  11.00 i i  W ideokanał „Plus 
11". 13.00 —  Oblicza Ziemi. A n ­
dy: przyroda, bogowie, ludzie. 
13.50 —  Film anim. 14.05 —  
Klub podróżników. 15.05 —  Pro­
gram sportowy. 15.50 ' —  A T V
—  broker. 16.00 —  Głos wolno­
ści. Dobroczynny koncert na 
rzecz demokratycznych przemian 
w  Rosji. 20.00 —  Wieści. 20.15

Dobranoc, dzieci. 20.30 —  C.d. 
koncertu. Podczas przerwy (23.00)
—  Wieści. 24.00 —  Mistrzostwa 
świata w  jeździectwie.

K U R I E R
U/ileński

Nasz adres: 232024, 
Wilno, ul. Subocz 5. 
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OGŁOSZENIE.

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r.

Biuro ogłoszeń i  reklamy (przy ul. 
Subocz 5) czynne jest codziennie w  
godz. 9— 17 w  dniach pracy. Tel. 
61-68-81.


